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Poznań 42  lipea. (  Wybory. Zaniknięcie gra­
nicy polskiej'). W ybory pierwotne w  2 8  okrę 
gach dopełnione stw orzyły 162 wyborców, z któ­
rych 46  Polaków a 116 Niemców, miedzy któ­
rymi 27  starozakonnycłi. Niemieccy wyborcy 
należą wszyscy bez wyjątku do stronnictwa kon­
serwacyjnego.— Granica Król. polskiego już od 
dwóch tygodni ogołocona jest zupełnie z regu­
larnego wojska; natomiast każda droga, każda 
ścieszka prowadząca v. Prus do Polski od Ka­
lisza aż do Torunia przebiegana jest i strzeżona 
przez liczne oddziały Kozaków. Każdy podró­
żny musi wpaść w  tą sieć i zawsze bywa przy­
trzymany. Jeśli się dostatecznie wylegitymuje, 
odstawiany bywa naprzód do granicy i za gra­
nicę odprawiony; jeśli zaś niema papierów w po­
rządku i jest podejrzany, odwieziony bywa pod 
przyzwoitą eskortą do W arszawy. Prócz kon­
duktorów pocztowych, flisy tylko spławiający 
drzewo W artą , mają wolne wnijście do Króle­
stwa przez Pyzdry i to nie dalej jak  do Ko­
nińskich lasów.

a u s t r y a .
W iedeń 24  lipca. ( Z  teatru  wojny.) C. K. kor­

pus rezerwowy i rossyjska dywizya jenerała 
Paniutyna wkroczyły 21go b. m. do Pesztu. De­
filowanie wojsk tych przed feldm. Haynau trwało 
przez cztery godziny.

W edług nadeszłych dzisiaj raportów korpus 
rosyjski pod dowództwem jenerała kawaleryi 
barona Sacken w yruszył ze  sw oich  kwater pod 
Stryjem i dwoma kolumnami wkracza do W ęgier. 
Korpus ten przechodził 19go przez Sanok 21 
miał stanąć w  Dukli a 23go przekroczyć wę­
gierską granicę.

Cztery ces. rossyjskie bataliony pod dowódz­
twem jen. Nossowa z 12ma działami przybyły 
17go do S tarej-w si (w  Spiskiem) skąd udają 
się do Kubina.

Z  listu pisanego z Kronsztadu do Gazety bu­
kowińskiej okazuje się, że Bem nic w  Banacie 
ale w Siedmiogrodzie operuje między Bystrzycą 
a Klausenburgiem, oraz że austryacki korpus

jenerała  Clam-Gallas który sta ł dotąd w Rym- 
niku ( w W ołoszczyznie) nieposzedł stamtąd 
wprost na Hermansztadt jak  o tern donoszono, 
ale w kierunku Tórzburskiego przesmyku, przez 
który poprzednio Rosjanie weszli byli do Sie­
dmiogrodu. (G. W .)

— W szystkie oczy zw racają się teraz na po­
łudniowe W ęgry , gdzie szczęście odwróciło 
się na chwilę od cesarskiego oręża, a Ban 
ustąpić musiał przemocy. — Oto jest cały tok 
ostatnich w tej stronie wypadków: Ban od po­
czątku miał zamiar otworzyó sobie drogę do 
Temeszwaru, Pctrowaradyn ściśle otoczyć, po­
dać rękę armii naddunajskiej i posunąć się ku 
Szegedynowi. Lecz armia nadduuajska zbyt 
długo wstrzymana została pod Komarnem i Ban 
musiał się ograniczyć na obronnem stanowisku, 
utrzymując szczególniej pozycjrą pod Titelem, 
bedaca kluczem do Banatu. Podczas gdv cho- 
roby i trudy wojenne szeregi jego przerzedzały, 
zbierała się z drugiej strony coraz większa 
siła  powstańców. 1 tak oddziały w y p a r te  
z prawego brzegu Dunaju, które przeszły tę 
rzekę pod Paks, dalej zebrane przez Perczla 
szczątki jego korpusu, oderwana część korpusu 
oblegającego Temoswar, nakoniec wyparte od 
strony Debreczyna zastępy, wszystko to rzuciło 
się na południe. Armia około 6 0 ,0 0 0  ludzi li­
cząca, zajęła ca łą  linią kanału Franciszka od
Monasterszeg do F ó ld  w ar .  W nocy z 13go na 
14 b. m. chciał Ban u d e r z y ć  na Hegyes, gdzie 
były zebrane znaczne massy nieprzyjaciela. 
Plan ten trzymany był w wielkiej tajemnicy, 
lecz mimo tego zdradzony został nieprzjjacie- 
lowi. Zdrajcą ma być kapitan Gieorgiewicz któ­
rego też Ban uwięzić kazał.

Tymczasem W ęgrzy przeszedłszy kanał pod 
Zomborem i spaliwszy Sztapar stanęli w Ku- 
czura. Tam trzeba było w ysłać przeciwko nim 
oddział wojska, przez co znowu korpus Bana 
osłabił się. Mimo tego Ban trw ając w  swoim 
zamiarze wyruszył do Hegyes i w drodze ni­
gdzie niespostrzegł nieprzyjacielskiego żołnierza;

rolntczp i<|>- 
U W I A D O M I E N I A  t y c z ą c e  s i e  s p r z e d a ż y ,

Z a op l u t ą
od wiersza pe t i tow ego  za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy  następie po 3 groszy.
L i s t y

nic frankowane nic p rzy jm u ją  sic . wyjąwszy <)(| Kiapy c |, 
luli znanych korespondentów.

’ Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

dopiero pod samym Hegyes na znak dany pu- 
szczonemi w górę racami z trzech stron zarazem 
ukazała sie przemagająca siła  uieprzyjaciela i 
uderzywszy na mały korpus Bana zmusiły go 
do cofnięcia się z wielką stra tą , do Werbasz; 
w tern miejscu Ban przeszedł most na kanale 
pod zasłoną brygady Basticz i w dalszym od­
wrocie, przez K is-Ker i Bacz ciągle napierany 
przez Węgrów ustąpił do Titelu, a następnie 
do Ruiny. Powstańcy osiągnęli zamiar swój o- 
swobodzenia Petrowaradynu i świeżem wojskiem 
załogę tamtejszą wzmocnili. Z  Baczki chronią 
sic massy ludu do Szremska; a i tam obawiają 
się wkroczenia W ęgrów z Petrowaradynu przez 
Kamenicę luli Karłowce.

— Dziennik Soldaten /reund  donosi z Czer- 
niowiec, że powstańcy wyparci z Bystrzycy 
przez korpus jenerała  Grotenhielma w dość zna­
cznej sile zajęli mocne stanowisko pod M arosz- 
Vasarhely, którego energicznie bronić postano- 
wili, jestto bowiem główny punkt kraju Szekle- 
rów. Jenera ł Liiders miał już wyruszyć ku 
temu miastu.

•— W  Preszburgu 21 b. m. ogłoszono w yro- 
ki sądu wojennego dziesięciu więźniom; z tych 
jest jeden notaryusz a dziewięciu wieśniaków, 
którzy na wyspie Scliiitt przytrzymali patrol 
austryacki z 3ch żołnierzy złożony i odstawili 
go do Komarna. Trzech skazano na szubienicę, 
reszlę na kilkoletnie więzienie forteczne. Tamże 
rozstrzelano temi dniami pewnego właściciela 
ziemi, nazwiskiem Stifft, liczącego lat 23 , za 
to iż proboszczowi w Rippeny dał kilka rewo­
lucyjnych proklamacyj do ogłoszenia z ambony, 
że przyspieszał groźbami dostawę rekrutów dla 
armii węgierskiej i że na wieży kościoła zat­
knął narodowa chorągiew.

c ć ć »

(^Wiadomości z  W łoch.) W edług nadeszłych 
dziś listów prywatnych z Medyolanu pod datą 
18go wieczór, przybył tamże k. sardyński mi­
nister lir. Pralorme b. poseł przy c. k. dworze, 
w celu prowadzenia dalej układów o pokój z 
marszałkiem Radetzkim. M arszałek naznaczył
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Będzie pięć lat temu, jak x kompanią moją stanął em na 
załodze w jednej r. mały oh (orteczek za Terekiem. Z jesie- 
nią dostaliśmy transport żywności pod dowództwem oficera 
mogącego mieć około 25 lat i odebrał on rozkaz przezimować 
z nami. Tak z powierzchowności, jak z świeżego munduru 
poznałem zaraz, że niedawno musi b jć  na Kaukazie, wziąw­
szy go wiec za rękę, rzekłem doń: Witam was „a tćj tu
ziemi. Wprawdzie życie garnizonowe cokolwiek jest nudne, 
wszelako w towarzyskiem pożyciu skłócą się nam »odziny. 
Proszę odtąd nazywać mię, jeśli s i ę  podoba, P° imieniu. Ma- 
xym Maxymicz.— Oficer nazywał się Grcgoi.' Alexan l0^ 'ez
Peczoryn. B ył to bardzo przystojny mężczyzna, lubo co ol- 
wiek dziwak. Całe dnie przepędzał na polowaniu, nie 
żał na najostrzejsze mrozy, pokonywał największe tru j , 
ani trwożąc się niemi, ani dając się im pokonać; jednakże 
gdy był w pokoju, utrzymywał. że najmniejszego przeciągu 
powietrza znieść niemoże. W idziałem nieraz z jaką odwagą 
rzucał aię na odynca; a znowu niewiem jaki osobliwy prze 
■ad napełniał go bojażnią, gdy w nocy stuknęła okienica, 
lub eo na dworze zaszeleszczało. Musiał być dość maję­
tnym. albowiem żaden z oficerów niemiał tak wiele ubrania

i tyle rozmaitych błyskotek. Gały rok przepędził z nami; 
roku tego nigdy nicstracę z pamięci; miałem w nim bowiem 
niemiało trosk i kłopotów: co wszakże do niniejszej historyi 

nienależy.
O małe sześć wiorst od twierdzy m ieszkał książę czerkie- 

ski sojusznik rosyjski, i miał piętnasto-letniego syna, któ­
ry nas często nawiedzał. Peczoryn i ja powzięliśmy w ielką 
przyjaźń ku młodemu Czerkiesowi. Jaka bystrość umysłu, 
jaka zwinność w każdym ruchu i całym układzie! Chłopak 
ten robił ze sobą co tylko chciał: cwałem lecąc na koniu 
podnosił czapkę z ziemi, nabijał i strzelał niecliybiając celu; 
a jednak obok tych rzadkich przymiotów, miał wadę nie­
zmierną : — kochał pieniądze nad wszystko. Pewnego razu 
obiecał mu Peczoryn dukata złotem , jeżeli dlań ukradnie 
z trzody ojcowskiej najpiękniejszego barami. Jeszcze tej sa­
mej nocy przywlókł Agarnet Gak S° zwano) najpiękniej­
szego barana za rogi aż do naszej twierdzy. Nieraz gdyśmy 
się z nim droczyli, oczy jego iskrzyły się nagle, a ręka się­
g a ła  za rękojeść kindżału. — Oj Agamecie — mawiałem doń. 
niedoczekasz sie na barkach siwej głow y, uniysł twój gw ał­
towny zgotuje ci prędki koniec!

Zdarzyło sie iż stary książę sam przyjechał do nas z za- 
prosinami na wesele starszej córki, któreśmy z chęcią przy­
jęli. Przy wjeździe do aułu spotkała nas cała złaja psów
naszczekujących zajadle. Kobiety za przybyciem naszem po­
chowały się, a któreśmy widzieć mogli, wcale nienależały
do rzędu piękności.

— Daleko wyższe wyobrażenie miałem o kobietach czer-

kicskich — mówił Peczoryn.
— Bądź cierpliwy — odrzekłem — a przekonasz s ię !
Wielki tłum ludzi czekał już zgromadzony przed mieszka­

niem księcia. Wiadomo, iż przy takich uroczystościach zw y­
czaj jest u ludów azyatyckich otwierać swój dom dla w szyst­
kich. Przyjęto nas z wielkiemi honorami i wprowadzono do 
sa li; ja najbardziej kłopotałem się gdzie nasze konie 
postawia, bo na takich zgromadzeniach łatwo przychodziło 
do zwady i bójki.

Obrzęd w eselny u Czerkiesów nie ma nic godnego uwagi. 
M ołła odczyta kilka miejsc z Koranu; n o w o ż e ń c y  odbiorą o 
krewnych podarunki; jedzą i spijają Buzę; poczem zaczyna 
sie Ci'-Gitówka. i jakiś tłusty błazen na starej kulawej 
szkapie r o z w e s e l a  towarzystwo, płatając rożne figle omi- 
czne. z  nocą dają hasło do tańców. Miasto muzyki, dziad 
jakiś brzdąka na trzech strunach instrumentu, t rego na­
zwiska niepamiętam. Młodzieńcy i dziewczęta stoją dwo­
ma rzędami przeciw siebie, klaszczą w ręce i śpiewają chó­
rem. Dopiero chłopiec z dziewczyną występuje na środek
śpiewając na przemian improwizowane strofy, które chór po­
wtarza. Obok Peozoryna siedziałem na pierwszem miejscu, 
gdy naraz najmłodsza szesnastoletnia córka naszego gospo­
darza stanęła przed moim przyjacielem, i śpiewała doń... Ale 
cóż to było?... czy grzeczne powitanie, czy oświadczenie 
miłośne? Treść wszakże mniej więcej była następująca: 
Piękne to chłopcy, ci nasi tancerze, a ich kaftany hojnie
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bowiem termin prelduzyjny i hr. Pralorme po­
spieszył ze swoim przybyciem, aby przed jego 
upływem zawiązać układy na nowo.

—  Feldm. d’Aspre przyjmował w  swojej g łó ­
wnej kwaterze w  Perugia adjutanta jenerała  
Oudinot. Ten przybył do feldm. z wezwaniem  
aby wojska austryackie w zię ły  udział w  wypra­
w ie na korpus Garibaldego.jFeldmarszałek d’Aspre 
odkomenderował zaraz brygadę Lichtenstein, 
aby w  tym celu działała wspólnie z Francuza­
mi. Feldm. daw ał dla francuskiego adjutanta 
wielki obiad na którym byli arcyksiązeta Albert 
i Karol Ferdynand. Jenerałowie austryaccy wno­
sili przy tej sposobności toasiy na cześć Francyi 
i prezydenta Ludwika \apoleona, Francuski zaś 
jenerał adjudant w zniósł zdrowie X. cesarza 
Austryi. (G. w ied.)

— Wiadomości od korpusu oblegającego W e-  
necyę brzmią niepomy ślnie. Febra lagunowa eo- 
zaz większe zrząda straty; już 9 ,0 0 0  chorych 
leżjr w  szpitalach. Kilka pułków jest zupełnie 
rozwiązanych mianowicie 2gi i 7 my batalion 
strzelców i pułk piechoty księcia Emila. Z  tych 
powodów zaniechano oblężenia i poprzestano na 
ścisłem  otoczeniu miasta od strony lądu. (L loyd )

— Gazeta Preszburska zawiera następujące 
obwieszczenie w ładzy wojskowej w  Nitrze ( N e- 
utra) po zajęciu tego miasta przez wojska ce­
sarskie, wydane:

„Miasto Nitra od chwili wkroczenia wojsk ce­
sarskich odpowiedzialne jest za wszystko co się 
w murach jego wydarzyć może. Ogłasza się 
zatem jego mieszkańcom ze: I )  W szelka zdrada 
przez zamach na życie pojedynczych żołnierzy  
austryackich lub rosyjskich wiernych swojemu 
ukochanemu monarsze i dobrej sprawie, doko­
nana, pociąga za sobą bezzwłoczną karę śmier­
ci na sprawcę oraz zniszczenie miasta. 2 }  Kto­
kolwiek przeszedłby siłą  lub podstępem linią
forp ocztów , b ęd zie  rozstrzelan y . 3 )  M agistrat i
każdy w  szczególności obywatel obowiązany jest 
pod karą sądu wojennego, w  przeciągu 2 4  go­
dzin, wszelką broń i amunicyą w  komendzie woj­
skowej z ło ży ć ; żadnego buntownika, szpiega 
lub w  ogóle źle myślącego nieukrywać ani mu 
dawać pomocy. 4 )  Przez ca łą  noc miasto win­
no być we wszystkich częściach i nieprzerwa­
nie oświetlone; o go d z. 1 Otej wieczór w szyst­
kie kawiarnie i gospody i w  ogóle wszystkie 
domy mają być zamknięte. 5 )  W szelkiego rodzaju 
zbiegowiska tak w  dzień jak w  nocy są zaka­
zane, i każde takie zbiegowisko liczbę 9  osób 
przenoszące i przez patrol spotkane, będzie bro-

bram ow ane s re b re m ; ale m łody  R osyan in  o ileż od nicli p ię­
kn ie jszy , i su k n ia  jeg o  zlo tem  p o ły sk a . S toi on w  naszein 
kole podobień topo li; lecz n ie s te ty !  nic jem u przeznaczono 
zielenić i k w itn ie  w n aszym  sadzie!

Peczo ryn  p o w s ta ł i p o k ło n ił s ię ; rę k ą  d o tk n ą ł czo ła  i 
p iersi, i p ro s ił  mii; abym  odpowiedź jeg o  w y tłu m a c z y ł.

J a k  ty lko  od d a liła  sie  dziew czyna, szepnąłem  mu do ucha: 
A cóż te ra z  pow iesz o C z erk ieskach  w  ogólności, a  w sz c z e ­
góle o córce naszego  go sp o d a rza?

Z a ch w y ca jąca  — o d rz e k ł— a ja k  Jej na  im ic?
— Bela.

Wr rz e c z y  sam ej lłc la  b y ła  p rześliczna  i w ysm uk łe j kibici: 
oczy jój czarn ie jsze  od ÓCZ g a z e l i , z d a w a ły  się w k rad ać  
w  g łą b  duszy. P eczo ryn  o czarow any , zachw ycony , j ą  ty lko  

w id z ia ł ;  a  m łoda czerk iesk a  zd aleka  c is k a ła  nań ócz sw oich 
b ły sk a w ic e , p rzy sło n io n e  długiem i rzęsam i.

W  liczbie gości nietylko sam  mój p rzy jac ie l zachw ycony 
b y ł w idokiem  córk i k siążęcej. Innych dw oje ócz isk rz y ło  
się w  od ległym  kącie  s a l i . n a leża ły  one do jednego z n a j­
daw niejszych  m oich znajom ych  w tym  k ra ju . K asb icz , lubo 
n ieb y ł w yraźn y m  w rogiem  R o sy a n , nieinógł w szak że  być 
uw ażanym  za  rviernego sp rzy m ie rzeń ca ; w iele podań k rą ż y ło  
o jego  dw óznacznćm  zachow aniu  się. Często gęsto p rzy p ro ­
w a d z a ł nam  owce do tw ierdzy , k tó re  sp rzed a w a ł zbyt tanio. 
al>y n ieb y ły  k rad z io n e ; ale ta rg o w ać  się  n ieby ło  z nim spo- 
S°bu; j a k  ra z  p o d a ł cenę tak  z nićj n ie sp u śc ił, i pierw ćj 
pozw oliłby  sobie zdiąć g ło w ę z k a rk u , niż jed n ę  kopiejkę

nią rozbite. 6 )  Potrzebna żywność dla wojska 
ma być bez oporu dostawiana w  drodze rekwi­
zycji. Nitra 15go lipca. Na w yższy  rozkaz: 
M ajnony  c. k. major.

( W iadom ości bie-iace). N. Cesarz wyjeżdża  
jutro do W iener-N eustadt na inspekcj ą stojącej 
tamże brygady.

— Baron Wohlgemuth dziś już opuszcza W ie­
deń, udając się do Siedmiogrodu dla objęcia u- 
rzędu gubernatora wojskowego i cywilnego w  tym 
kraju. — Feldm. książę Lichtenstein ma objąć 
dowództwo nad dotychczasowym korpusem feldm. 
Wohlgemutha przy armii cesarskiej w  W ęgrzech.

— Feldm. lir. Schlick otl kilku dni bawi w P resz-  
burgu, zmuszony dla bólu ócz armia opuścić; spo­
dziewają się jednak, że wkrótce będzie mógł 
wrócić na swoje ważne stanowisko.

—  Gazeta południowo-słowiańska donosi, że 
Bem po nastąpionej odsieczy Petrowaradynu od­
dał dowództwo Guyonowi a sam pospieszył do 
Siedmiogrodu. P resse  p isze, że 1 0 ,0 0 0  Rosyan 
z Orsowy spieszy na pomoc banow i.

— O st -d eu tsch e  post umieszcza w iadomość, 
że książę Metternich cierpi na rozmiękczenie 
mózgu które coraz więcej się rozwija, i już na­
stępują symptomata będące zwykłym skutkiem 
tej choroby. Książe jest nieprzytomny i na umy­
śle pognębiony tak iż w łasnej córki lir. Szandor, 
która w interesach familijnych przybyła do An­
glii, niepoznał.

— List z Pesztu od pewnego wychodźcy z Ara­
du podaje następne szczegóły  oblężenia i kapi- 
tulacyi tej twierdzy: „Gdy Perczel w  środku 
przeszłego miesiąca kilkakrotnie pobity został 
przez bana i gdjr Noww-Sad dostał się w  ręce 
Austryaków, Bem na czele 2 0 .0 0 0  ludzi z dzia­
łami najcięższego kalibru pospieszył w zdłuż  
rzeki Marosz aby słabo otoczony A nul zd ob yć  
koniecznie. Podwójny plan był podstawą tego
zręcznie skombinowanego ruchu; naprzód chciał 
on zasłonić pobite wojsko Perczla w razie g d j-  
by było ścigane, powtóre odciągnąć uwagę bana 
od ujść Cissy i przejście tej rzeki sobie ułatwić. 
Lecz ban domyślając się tego zamiaru pozostał 
wiernym stróżem ujścia Cissy, tego w  strate­
gicznym względzie niesłychanie ważnego punktu. 
Oblężenie Aradu rozpoczęło się 18 i trwało 
przez trzy tygodnie. Połowią już murów ota­
czających twierdzę była w  ręku powstańców, 
gdy głód i choroby zmusiły załogę do poddania 
się.— Po złożeniu broni przez Austryaków, Guyon 
w szed ł do miasta na czele znacznej masj' w oj-

odstąpić. G łucha w ieść obw in ia ła  go o w spólnictw o we 
w szy stk ich  rabunkach  i g rab ieżach  A breków  poza Kubaneni. 
N iskiego w z ro s tu , b a rczy s ty , rów nie b y ł  silny  ja k  zw inny. 
T a ta rsk i jeg o  k aftan  zw any  Beszainet, zaw sze  b y ł  podarty ; 
za  to broń b ły sz c z a ła  za  p a se m , jak b y  dopiero z r ą k  p ła ­

tn e rza  w y sz ła . P o siad a ł 011 najp iękn iejszego  konia z ca łe j 
K abardy; koń ten stoi mi je szcze  przed  oczym a; n ieraz  n iedw a 
chciano mu sk ra ść  ten ska rb  nieoceniony. Kum ak K asbicza 
n a z y w a ł się K a ra g e s ; cza rn y  ja k  noc, m ia ł b ia łą  gw iazdkę 
na  czo le ; k s z ta ł t  p rześliczny , a  nogi ży la s te  i mocne ja k  
s ta l ;  oczy jeg o  m og ły  isk ram i sw em i w alczy ć  o p ierw szeń ­
stw o z oczym a Beli. C zw ałem  i bez odetchnienia m ó g ł SO 
w io rs t p rzeb ieg ać ; a za panem  s z e d ł ja k  p ie se k , rozum iejąc 
s ło w a  jeg o  i m yśli zgadu jąc . S łow em  b y ł  to koń cudow ny.

Owego w ieczo ra  tw a rz  K asbicza z d a ła  mi się być bardziej 
posępną niż zw y k le ; zau w aża łem  też iż pod kaftanem  m ia ł 
d ru c ian ą  koszu lkę. T a  ostrożność nie nadarm o — pom yśla­
ł e m — na coś m u sia ł zakro ić!

W  sali by ło  duszno n iedow ytrzym an ia ; w y szed łem  na  po­

dw órze odetchnąć św ieżćm  pow ietrzem . Noc już  oddawna 
ro z p o s ta r ła  się po gó rach , noc p rzy jazn a  k ra d z ie ż y ; dla tego 
chciałem  się o naszych  koniach w yw iedzieć czy  d o sta ły  0 -  
w sa , i czy  je  ja k i rabuś n ieuprow adził. Ju ż  to niejeden K a- 
b ardyn iec  łakom ćm  sp o z ie ra ł na  nie okiein, a  w takim  razie 
m a ła  n ieufność b y ła  w cale  na  sw ojem  m iejscu.

Z a sz e d łs z y  pod sz o p ę , u s ły sz a łe m  k ilk a  g ło só w , w  licz­
bie k tó ry ch  poznałem  z a ra z  g ło s  A gam eta. D rugi g ło s  m ó-

ska i za ją ł tw ierdzę, gdzie znaleziono6 9  dział 
i m ały zapas amunicyi. (P rs.)

NIEM CY.
B erlin 23 lip ca . (  W iadom ości b ieżącej. Przed­

miotem powszechnego zajęcia i niezliczonych do- 
mniemywań są bliskie wybory deputowanych. 
Wiadomo, że ogromna większość w j borców na­
leży do stronnictwa konserwacyjnego. Jaki zaś 
duch ożywia to stronnictwo stąd wnosić można, 
iż najznakomitsi członkowie b jłego  parlamentu 
niemieckiego niemają szansy bjcia wybranymi 
w  Berlinie dla tego tylko, że niedość spiesznie 
usłuchali rozkazu odwołującego ich z Frankfur­
tu.— Międzjr kandydatami najwięcej g łosów  za 
sobą mającymi jest minister spraw wewn. Man­
teuffel i pułk. Grieslieim (autor wierszyka: „Ge- 
gen demokraten helfen nur Soldatenu). Liczne 
.głosy odzywają się także za znanym fabrj kan- 
tem machin p. Borsig. Przez wybór jego spo­
dziewają się obudzić w  robotnikach zaufanie do 
przyszłej reprezentacji.

— Utrzymują, że król duński jako książę 
holsztyński ma przystąpić do związku niemiec­
kiego.

— Jenerał Willisen og łosił drukiem pamięt­
nik o misy i swojej w  W . Księstwie Poznańskiem. 
Dotyczę on działań jego od d. 5  do 2 0  kwiet. 
1 8 4 8  jako królewskiego komisarza i prezesa 
komisj i do reorganizacji Księstwa wyznaczonej.

— Cholera znaczne zrządzą straty w Berlinie.
C •

Do dnia 22go b. m. zachorowało na nią 1 3 5 6  
osób, z tych wyzdrowiało 2 0 0 ,  umarło 7 9 3 , 
pozostało w kuracyi 3 6 3 .

Frankfurt 11. M. 21 lipca. ( z  W. K.y. Ha- 
deńskiego). Wczoraj książę Pruski przybył 
z Freiburga do Baden-Baden. W ychodźcy z R a- 
sztattu do Jgłównej kwatery korpusu oblężni- 
czego w  Kuppenheim przybyli, opowiadają: że 
w  tw ierd zy  d o sy ć  j e s z c z e  b y d ła  i mięsa, ale
na chlebie już zbywać zaczyna. Artylerzyści 
i ochotniej" są ciągle jeszcze w  dobrem z sobą 
porozumieniu naprzeciw piechoty i mieszkańcom, 
którzyby twierdzę poddać pragnęli. Wczoraj 
już miało się rozpocząć bombardowanie, gdyż 
wszystkie do tego są przygotowania: z dru­
giej strony spodziewają się dobrowolnej kapitu- 
lacyi po powrocie parlamentarzy wyprawionych 
dla przekonania się że powstanie w  całym kraju 
zwalczone.

F R A N C Y A .
P aryż 21  lipca. (D z is ie jsze  posiedzenie p ra ­

wodawczego Zgrom adzenia.') p 0 raz pierwszy 
od 1 3  czerwca w ystąpiły d^iś stronnictwa do

w ił ciszćj i rzad z ie j. O czem też mogli m ów ić? Czy nie 
chodzi tu o mego k o n ia ?  W c is n ą łe m  się w ciasny k ą t ,  z po­
stanów  ienierw , m euronić ani s łó w k a  z ich rozm ow y; je d n a k ­

że h a ła s  biesiadników  g o d o w y ch , g łu s z y ł  w części ich 
sło w a .

P rzep y szn y  tw ój koń! m ów ił A gam et. Gdybym tu  b y ł 
p a n e m . a  m ia ł ja k  ojciec mój stadninę z trz y s tu  dobranych 
k la c z y , oddałbym  połową* za  tw ego K aragesa.

1’rzy zn a ję  — o d p a r ł K asb icz . po chw ili m ilczenia — że 
w ca łe j K abardzie niem a ja k  mój K arages. Pew nego razu  
poszedłem  b y ł z A brekam i za  T e re k , na  zdobycie rusk ich  
koni. W y p ra w a  n ieu d a ła  się? k o zacy  puścili się za  nami 
"  1’ogoń. za  m ną sam ym  czterech  goniło . Ju ż  s ły sz a łe m  
ja k  tuż, tuż k rzy cze li h u r a ! a tu gęsty* las drogę z a w a la ł. 
Z g ię ty  w e czw oro na s io d le , poleciłem  się A llachow i, i p ier­
w szy  raz  sk ro p iłem  pletn ią  K aragesa.

(D a ls z y  ciąg n a s tą y ij .

Dz. C o u rr ie r  du  G ard  p isz e , ja k o  w gminie Calviason 
s ta ło  się publiczne zgorszen ie , w  którćm  u d z ia ł m ia ł p as to r 
k o śc io ła  reform ow anego. D ziecię nowo narodzone p rzy n ie ­
siono do ch rz tu  obw inięte w  czerw one p ie lu sz k i, z czapką 
f ry g ijs k ą  na g łow ie . O rszak  ch rzes tn y  w y śp ie w y w ał pieśni 
ta k  zw ane palryo łyctone, pom ieszane z o k rzy k am i: niech ży je  
B a rb es!  niech ży je  L e d ru -R o lljn ! niech ży je  G óra! — P aato r 
p r z y ją ł  do k o śc io ła  tę  m ask arad ę  bezbożną , i bez żadnego 
oporu o c h rz c ił  dziecię im ieniem : L edru -R o llin .
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publicznego starcia na mównicy. Przedmiotem 
rozpraw  b y ł projekt do praw a o druku. A  cho­
ciaż każdemu wiadomy rezultat chociaż niew ątpli­
w y je s t rzeczą, iż w iększość zatw ierdzi prawro, 
a naw et przyjmie niektóre obostrzenia propono­
wane przez kom isyą, jednakże dyskussya dzi­
siejsza zaw iązana przez najpierw szych niemal 
mówców zgromadzenia z wielu miar je s t zajmu­
ją c a  i ciekawa. M athieu (d e  la D róm e) p ierw ­
szy w stąp ił w  szranki parlam entarnej polemiki: 
„Zabierając najpierw ej g łos w  tej w ażnej kw e­
styi znajduję się w  dość trudnem położeniu. 
M am -li dziękow ać ministrom, że przedstaw ili 
projekt do praw a które dziś przychodzi pod roz­
biór? M am -li domagać się odrzucenia albo też 
przyjęcia tego projektu? Czyliż dla mniejszości 
jego  przyjęcie nie je s t stokroć korzystniejsze 
od odrzucenia? Dotychczas mogliśmy w p ływ ać 
na kraj tylko naszem słowem  i pismem a jednak 
w yznać musicie, że przy ostatnich wyborach 
otrzymaliśmy trzy  miliony głosów . O ileż więc 
zw iększą się nasze szeregi kiedy będziemy mo­
gli wam zarzucić uchwalenie praw  podobnych 
do tego, względem którego dzisiaj stanow icie? 
Odjęliście obywatelom wolność stow arzyszeń, dziś 
chcecie skruszyć pióro p isarza, zgnieść o ile to 
podobna wolność druku, chcecie p rzy łożyć pie­
częć na usta i sumienie człow ieka; a im bar­
dziej się zapuścicie na tej drodze tern więcej 
pomnożycie w spółczucie dla mniejszości, w ięk- 
sza ściągnięcie ku sobie nienawiść. J a  też oba­
wiam się jedynie żeby lud nie zapędził się zbyt 
daleko w' swoim odmęcie, bo oddziaływ anie ró­
w na się zw ykle uciskowi przez któren zostało 
w yw ołane. Ta obawia skłania mnie do w ystą­
pienia przeciw  p raw u , z każdego względu nie­
słusznego. Łacno mógł bym wam dow ieść, że 
praw o przez ministeryum wniesione gw ałc i kon- 
stytucyą bo ta nadaje w szystkim , bogatym czy 
ubogim wolność objaw iania sw ej myśli. Lecz 
projekt ten g w a łc i  św ię tsz e  je s z c z e  zasady'. 
Stw órca obdarzając człow ieka myślą i słowem 
nie chcia ł zapewne aby te dary b y ły  bezpło­
dne, w asz projekt zatem je s t bezbożnem i św ię- 
tokradzkiem pogwałceniem  boskiej ustawy. Nie 
myślę również p rzy taczać , że obecny projekt 
do praw a narusza najśw iętsze zasady równości 
zaw arow ane przez konstytucyą, bo nie chcę do- 
wodzić rzeczy zbyt oczywistej i jasnej. Na 
przyszłość kto nie z ło ży  w  skarbie 2 4 ,0 0 0  fr. 
nie będzie m ógł objawiać swego zdania. Z a ­
stanówcie się atoli, iż tym sposobem tworzycie 
przywilej który musi wyw ołać licznych przeci­
wników'.

Skarżycie się na knowane przeciw własności 
zam achy, a sani1 w yw ołujecie je  sw'emi uchwa­
łam i. Jeśli chcecie, aby w łasność b y ła  szano­
w ana , zróbcie j ą  godną szacunku, a nade- 
w szystko nie przyw iązujcie do niej przywilei. 
Każdy przywilej je s t ohydny sam przez się i 
podaje wr ohydę instytucyą, z którą je s t zespo­
lony. — Mógłbym także w y k azać , że nasze 
praw o gw ałc i zasadę P °" szechnycli wyborów; 
te bowiem tracą swoją w ag ę , jeśli się odby­
w a ją  pod w pływ em  arystokracyi lodowej i pie­
niężnej. Jeśli wyborców pozbawiacie środków 
poznania praw dy i swobodnego kształcenia sw e­
go sądu , zgromadzenie narodowe zmieniacie 
w  kółko koteryj i siejecie nasiona p rzyszłej 
rew olucyi; bo skoro myśl ludu nie przewodni­
czy naszym obradom, rew olucja rozposcieia 
swroje panowanie po ulicach. „Tu mówca zapusz­
cza się w rozbiór kilku szczegółowych ustę­
pów now'ego p raw a o druku; zastanaw ia się 
długo nad artykułem , który niedozwrala repre­
zentantowi być redaktorem dziennika i trafnie 
dow odzi, że ta część projektu staw ia w ysłan ­

ników' ludu niżej od w szystkich pojedynczych 
obyw ateli; w końcu uspraw iedliw ia socyalizm 
z czynionych mu zwrykle zarzutów  i w zyw a 
Izbę, żeby odrzuciła praw o, które j ą  zmusi do 
ciągłego prow adzenia wojny z narodem, do trzy ­
mania 5 0 0 ,0 0 0  żołnierza pod bronią, do nieu­
stannego zw iększania budżetu.

W  odparciu zarzutów  pana M athieu zab ra ł 
g łos Montalembert. S ław n y  ten mówca długo 
zachow yw ał milczenie, naśladując w  tern in­
nych naczelników praw icy, którzy tylko w  w y ­
działach zwykli przem awiać. Lecz ważność 
wprowadzonej dzisiaj kwestyi sk łon iła  w ięk­
szość do starannego przygotow ania sw ej obro­
ny i niedozw oliła panu M ontalembert pozostać 
dłużej w ukryciu : „ P rzed  14tu  laty, zaw o ła ł  
mówca, w stąpiłem  w zawód polityczny, mó­
w iąc i g łosując przeciw  prawom wrześniowym, 
dzisiaj chcę bronić projektu , któren podług 
wielu gorszy je s t od praw  wrześniowych. N ie- 
clicę ja  uspraw iedliw iać pro jek tu , bo on je s t 
wyższy' nad zarzuty, pragnę jedynie oddać hołd 
praw dzie, ostrzedz kraj o grożącein mu niebez­
pieczeństw ie i w yśw iadczyć mu w ażną przy­
sługę. Lecz przedew szystkiem  winienem odpo­
wiedzieć na spotykające nas każdodziennie za ­
rzuty'. Pow iadają nam, iż praw a wrześniowe 
nie ocaliły  monarchii; w ięc to , które dziś s ta ­
nowimy, niezbawi Rzeczypospolitej. Jeśli to 
praw o zapewni krajow i 1 2  lat w'olności bez­
pieczeństw a i dobrego bytu , jakich monarchia 
używ ała pod w pływ em  praw wrześniowych, 
będę dumny i szczęśliw y z uchwalenia podob­
nej ustaw y. Nie m ów ię za ani przeciw  R ze­
czypospolitej , lecz podnoszę g łos w  obronie 
społeczeństw a, które niemoże istnieć obok du­
cha buntu, jak i dzisiejsze czasy cechu je/4 

Dalej porównyw a mów ca F rancyą do chorego, 
który wycieńczony zbytkami i swaw olą, potrze­
buje środków łagodnych, żeby uspokoić wzbu­
rzenie k rw i, i napraw ić stargan e sil’j . Potem  
w czarnych kolorach kreśli niebezpieczeństwa 
zagrażające społeczeństw u przyrów nyw ając to 
ostatnie do tw ierdzy oblężonej, która prędzej 
czy później musi roztw orzyć sw e bramy nie­
przyjaciołom. „Poraziliście w aszych wrogów, 
w ykrzyknął m ów ca, lecz niewydarliście im naj­
straszniejszej broni, tj., idei. W ojsko przeciwne 
oblega nas zew sząd , czatuje na nasze b łęd y  i 
usterki. Jestto  kipiąca nieustannie lawa w ulka­
nu, druk wrciąż nowym podsyca j ą  ogniem, 
gromadzi zapalne m ateryały  i przj'gotow'uje no­
wy' wybuch rozhukanych ży w io łó w .44 R eszta 
długiej mowy M ontalemberta pełna  przenośni 
i poetycznych porównań poświęcona je s t obro­
nie p ra w , które w  zasadzie uspraw iedliw ić się 
nieda. To też mów ca niew sp ie ra ł się bynajmniej 
na bezwzględnej zasadzie, lecz trw ożąc zgro­
madzenie opisem burzy nad Francy'ą w iszącej, 
dow odził, iż trzeba ograniczyć wolność, żeby 
choć szczątki je j ocalić, iż należy przyw rócić 
spokojność wieśniakom i ojcom rodzin lękają­
cym sic o przyszłość swego potom stw a, że 
w reszcie trzeba zasłonić życie żołnierzy, któ­
rych krew przelew ają  socyaliści z rozkazu dzien­
ników. Na mocy takich powodów żą d a ł Mon­
talembert przyjęcia projektu do praw a m ają­
cego zapobiedz wszelkim w strząśnieniom , roz­
proszyć ponirokę anarchii i utwierdzić raz na 
zaw sze błogi dla konserwatystów porządek.

T eraz w stąp ił na mównicę Juliusz F avre  i 
z nieubłaganą logiką w ykazyw ał błędność po­
przednich wywodów'. Posłuchajm y kilku ustę- 
pów' z g łosu p. F av re : „Rząd, jakiego pragnie 
M ontalem bert, ma się w spierać na dwojakiej 
podstawie : na zniesieniu ludzkiego rozumu i
systematycznem uszanowraniu wszelkiej w ładzy ,

która istnieje. N ieprzesadzam  bynajmniej, s ły ­
szeliśmy' wszyscy' spow iedź szanow'nego mów­
cy. P rzy zn ał się on przed nami do w ystępku, 
albo też do zbrodni, jeśli lmi nazw ać się 
podoba, iż należał do opozycyi przeciw  upad­
łe j w' przeszłym  roku dynastyi. Czyliż dla te­
go korzystając ze swrego urodzenia, w stąp ił 
w  młodzieńczym wieku w  szranki parlam entar­
nych zapasów, żeby dzisiaj ża ło w a ł sw ej nie­
zaw isłości ? 44 Tu Montalembert odzyw a s ię , 
że mówca niema p raw a w ykładać jego myśli! 
Na to odpowiada znowuż F av re : „Nieco zad a - 
leko posuw asz pan nadużycie system atu, który 
się jem u podoba, lecz naszego niemoże pozys­
kać przyzwolenia. Dopóki nam ust nieskrępuje- 
cie pętami niewoli, będziemy tłumaczyli w asze 
myśli, wyw odząc na ja w  w asze skryte z ani i a-* 
ry . W  loicznem następstw ie s łó w  przez M onta­
lemberta w yrzeczonych, należy ograniczyć wol­
ność myślenia, zaprow adzić rządy policy i lub 
naw et i świętej inkwizycyi. Przeciw  tym zgub­
nym następstwom protestuję w  imię honoru na­
rodow ego, w  imię cyw ilizacji przez poprzed­
niego mów cę tak żarliw ie bronionej, a nade- 
w szystko w' imię publicznego pokoju, poszano­
wania dla życia i bezpieczeństw a obywateli. 
Przytoczone przed chw ilą na obronę praw a po­
wody, nie stosują się do nowej kw estyi, ale są 
krzykiem trw ogi, sa ty rą  u rągającą  dzisiejszemu 
społeczeństw u. F rancya je s t  s ła b ą ,  mówicie, 
lecz jako  powierzchowni lek arze , nie śledzicie 
tajników żyw ota , nie pytacie nauki, jak a  
może być przyczyna choroby, tylko symptomata 
są dla w as w idzialne, a te zew nętrzne oznaki 
niemocy chcecie leczyć żelazem. A wiecież w y 
dla czego społeczeństw o jes t chore? Bo jego  
dusza niemoże zaspokoić swoich potrzeb mo­
ralnych, bo serce republikanckie zamknięte je sz ­
cze w  monarchicznej powłoce. Jeśli choroba 
istnieje, któż j ą  uleczy? Z apew ne nie c i, któ­
rzy w- jask raw ych  barw ach m alują so c ja lizm  i 
tern w idziadłem trw ożą łatw ow  ierne tłum y. J e -
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śli społeczeństw o, ja k  mów i M ontalembert, oblę­
żone przez socjalistów ', w ydajcie im tw ierdzę, 
a oblężenie ustan ie.44 Tu mówca przytacza dy s- 
k u ssy ą , ja k a  w  roku 1 8 3 5  toczyła się w po­
dobnej inateryi. W tedy  Odilon-Barrot potępiał 
praw o o druku, dziś sam podobnyż przedstaw ia 
projekt. A kiedy z praw ej strony d a ły  się s ły ­
szeć krzyki na rząd  tym czasow y, F av re  od­
p arłszy  w' kilku słowrach tylokrotnie uznane 
zarzuty tak zakończa: „ Przestańm y się w za­
jemnie oskarżać , porzućmy .p rzesz łość , zw róó- 
mv naszą uw agę ku przyszłości. Jeśli w pa­
dniecie w  te same błędy co m onarchia, cze­
ka w as równie sromotny upadek, b raneya znu­
żona kilkoletnim pokojem, rozbudzi się nagle 
w  pośród rew olucji. Jeźli chcecie zapewmić 
istnienie R zeczypospolitej, skończyć na zawr-  
sze oręż w ojnj' dom owej, nic w ydaw ajcie prac 
tchnących zemstą słabością i duchem reak­
c j i .44 M iędzy Montalcmbertem głoszącym , o - 
tw arcie SW'oje w spółczucie ku monarchi, a Ju ­
liuszem Favre. skłaniająsym  się niejako ku so- 
cyalistom została znaczna przestrzeń pośrednia, 
której Odilon-Barrot zająć nieomieszkał. P rezes 
rady począł od zapewnienia Izbj', że ma g łę ­
bokie poszanowanie dla wolności druku i gotów 
je j bronić ofiarą swego życia , potem dow odził, 
że prawo przez rząd przygotowane nie tamuje 
legalnej opozycyi, czego głów nie dom agał się 
M ontalembert,lecz zdąża do pow strzym ania g w a ł­
tów' i nadużyć. DJa spozmonej pory  dyskussya 
odroczono do przyszłego posiedzenia.

WŁOCHY.
Rzym* Nie mamy żadnycb św ieżych w ia­

d o m o śc i z państw a rzymskiego. 12go lipca mieli
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przybyć do Rzymu kardynałowie Bernelli i Della 
Genga. Pan Amici reorganizuje podobno se- 
kretaryat stanu. Kardynał Anłonelli p rzesła ł 
w imieniu Ojca ś. notę wszystkiem katolickiem 
mocarstwom z zadaniem żeby urzędowym trak­
tatem zaw arow ały na przyszłość nietykalność 
doczesnej w ładzy Papieża, i całość państwa 
katolickiego. M ówią, że Pius IX nie powróci 
do swej stolicy, dopóki traktat nie zostanie pod­
pisany.

Sław ny trybun ludu Angelo Brunetti prze­
zwany Cicervacchio aresztowany z rozkazu Oudi- 
nota umknął z więzienia i z łączy ł się z Ga­
ribaldim.

Kolonia 12 lipca. Ksiądz Bedini nadzwyczaj­
ny pełnomocnik papieski w Bolonii surowych 
chwyta się środków, żeby dawny przywrócić 
porządek. V. okólniku rozesłanym do wszyst­
kich urzędników, nakazał aresztować członków 
rzymskiej Izby ustawodawczej, oraz mianowa­
nych p rzez  tryumwirat gubernatorów prowincyj. 
Wczoraj z rozkazu w ładzy wojskowej rozstrze­
lano zbiegłych z wojska 9ciu żołnierzy węgier­
skich. Dzisiaj jedenastu znowuż uciekło.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
B o c h n ia  i). 22 lipca. Na dzisiejszym jarm arku  zboże 

liardzo m ały znalazło odbyt, najwięcej poszukiwano owsa 
dla ju tro  nadejść mającej rosyjskićj kawaleryi z Tarnowa. 
Ceny są  następujące: za korzec pszenicy 1 7 — 19, żyta 14— 
15. jęczmienia 12, owsa 13% , grochu okrągłego 14, kaszy 
jaglanej 26—27, ziemniaków nowych 6% , cetnar siana 1 %, 
słom y z łr . 1 % w. w.

Sianokos tegoroczny pięknie i sucho wypadł, ł.ą k i nieró­
wnie gęściejsze i więcej siana w ydały niż wr zeszłym  roku, 
lecz dla przechodzących wojsk liweranci wykupią go zna­
cznie i dla tego spodziewają sic jeszcze wyższych zań cen.

Żniwa rozpoczęły się w tutejszym  obwodzie ogólnie do­
brze; żyto je s t dorodne i k łosy  ciężkie, spodziewają się go-* 
spodarze iż będzie namłotne.

D z i s i a j  d o s t a w i l i  z  P r u s  z  k o l e i  K r a k o w s k i ć j  i B i l s k a  l i -

weranci owsa 2000 korcy częścią tu do magazynu a częścią 
do Tarnowa dla wojsk rosyjskich po cenie z łr . 15 kr. 20 
w. w.

— K — Londyn 18 lipca. Kiedy wasze listy ciągle o 
biedzie i biedzie donoszą, Anglia znajduje się teraz w jeszcze 
wyższym stadyum dobrego b y tu , aniżeli w szczęśliwych la ­
tach 1844 i 45 r. Przyczyny jego są  te same co iw  tedy, a 
musimy je  powtórnie wymienić, gdyż dają całem u światu 
jasny  dowód, że ich żadna i najsztuczniejsza tinansowa lab 
llskalna o rgan izac ja  na ja k ą  ludzki um ysł zdobyć się może, 
zastąpić nic potrafi.

Przyczyny te są  n a jp rostsze : bogate zasoby żywności 
i produktów surowych dla kolosalnych fabryk tego k ra ju , 
taniość tych przedmiotów, wielkie bogactwo pieniężne i ni­
skie procenta; do tego dodać potrzeba że w ostatnich siedmiu 
latach znjżone lub zupełnie zniesione c ła  wchodoue od pra­
wic w szystkich przedmiotów konsumcyjnych podniosły spo­
życie tychże w ostatnich dziesięciu latach aż do 50% . Han­
del który  sic tym sposobem w zm aga, zatrudnia wiele ludzi 
i żywi masy niższych warstw  ludności tanio i wygodnie.

Stan banku angielskiego mało kiedy by ł tak pomyślny 
jak  te raz , bullion w złocie i srebrze wynosi fs .  15,000,000, 
przy obiegu papierowym ledwo fs .  20,000,000 wynoszącym ; 
w bankach prywatnych także więcej gotowizny niż zw ykle, 
a wartość jej tak  m ała , że dyskonto roczne od średnich 
wekslów nieprzenosi 3°/0.

Nieczynno.ść i brak otuchy w przedsiębiorstwie na stałym  
lądzie nadały  tutejszym  fabrykom  tyle zatrudnienia i ta ­
kie rozmiary, że sami Anglicy' dziwić się zaczynają. — 0 -  
statnie raporta rządowe dowodzą, że w tych czterech osta­
tnich miesiącach tego roku exportacya o fs. 4,000,000 wię­
cej wynosi, niż w tymże samym czasie roku zeszłego, cho­
ciaż potrzeby wewnętrzne są większo niż kiedykolwiek. Nie­
ma się zatem co dziw ie, zc i papiery nasze idą w górę , 
3-procentowe konsolidy stoją na 93"/0 , wkrótce spodziewamy 
się widzieć je  na 100%

Zbiory są  obiecujące — pszenica bardzo obfita. — Żniwa 
zaczynają się w tych dniach, ale jakkolwiek korzystnie wy­
padną, wątpieiny by ceny teraźniejsze m iały się zmniejszyć.

Oto jest resum e polilyetsne  stanu Anglii bo trudno uwie­
rzyć jak  polityka zagraniczna mało tutejsze um ysły zajmu­

je ;  a oprócz polityków par m e tie r ,  krw aw e raporta  z Rzymu 
lub W ęgier mniej zająć potrafią, niż przez M orning-Post, 
zapowiedziane zaślubiny in high-life . Niechże więc i mnie 
będzie wolno wam donieść, żc wczoraj odbył się tu ślub, 
L o l l i - M o n t c s ,  hrabiny Landsfcld t, z p. George Trafford 
lleald , Esq. oficerem gwardyi. P. Hcald jes t człow iek mło­
dy, m ający do fs .  15,000 dochodu rocznego.

Subskrypcja  na emigrantów węgierskich wynosi teraz 
fs .  300.

P rtsyb liionu  konSupcya kaw y w r. 1848.
A n g l i a ............................................  340,000 cetn. ang.
F ran C y a ............................................ 450,090 —
Hollandy i B e l g i a ................... 1.050,000 —
Niemcy Z o l lv e r c in .................................. 1.900,000 —
R zesza i S z w a jc a r y a ................................... 250,000 —
A ustrya i C z e c h y   340,000 —
Galicya i W ę g ry .............................................. 80,000 —
R osja , Polska, Szw ecja  i Dania . . . 250,000 —
W ło ch y , T u rc ja , kra je  morza Szodziem. 400,000 —
Hiszpania i P o r t u g a l i a ...........  120,000 —
Siany Zjednoczone Ameryki . . . .  1,500,000

R azem  5 ,7 8 0 .0 0 0  —

Urzędowe.
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Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą­

danie Emilii z Rutkowskich Prądzyńskiej mai’-  
żonki Ignacego Prądzyńskicgo w assystencyi i 
z upoważnieniem tegoż działającej na satysfak­
c ją  summy zip. 80 ,0 0 0  wraz z procentami za- 
leglemi i kosztami sporu z mocy Aktu urzędo­
wego z d. 5 grudnia 1845  r. przez Franciszka 
Ksawerego Placera Notaryusza publicznego spi­
sanego, a w dniu 30(ym grudnia 1845  r. do 
ksiąg hipotecznych Miasta Krakowa wniesione- 
go, mocą którego W . Antoni Holtzel Senior 
z summy swej 101 ,500  zip. w pozycyi 14tej 
Wykazu hypotecznego dóbr Ploki zamieszczo­
nej, na zabezpieczenie długu zip. 1 1 6 ,0 0 0  do 
Aktu z d. 5go lipca 1842  r .  w księdze XXI 
Dokumentów A k t  łiypotecznj cli do X . . j . j l )  zło­
żonego, sobie należnego tymże Aktem cedowa­
nej ustąpił Emilii z Rutkowskich Prądzjńskiej 
summę zip. 80 ,000 , sprzedane zostaną w dro­
dze przymuszonego wywłaszczenia dobra Ploki 
w  Okręgu M. Krakowa położone: graniczące 
od wschodu z dobrami hrabstwa Tynczyńskiego, 
mianowicie lasem i kopalniami galmanu w wsi 
Lgota exystujacemi; od południa z lasami hrab­
stwa Tynczy ńskiego i wsią Pisary do tegoż na­
leżącą; od zachodu z lasami hrabstwa Tynczyn- 
skiego i wsią Czyżówką do tegoż należącą; od 
północy z lasami Królestwa Polskiego, a mia­
nowicie wprost z linią deraarkacyjną do W in­
centego Wolffa należące w gminie XII Okręgo­
wej M łoszowa II. Krakowa leżące, a to pod 
warunkami i za ceną szacunkową wyrokami pra- 
womocneini T rj bunału W ydziału i l l  z d. 28go 
Lutego, tudzież z dnia 9go Maja 1849 roku 
w pierwszej Instancyi i W ydziału I z dnia 3 
lipca t. r. na drodze appellacyi zapadlemi, a 
które są następujące:

1. Cena szacunkowa dóbr Ploki z przyleglo- 
ściami w Okręgu II. Krakowa położonych, u- 
stanawią się na pierwsze wywołanie w  summie 
złp. 1 $0 ,0 0 0  w grubej courant srebnej mone­
cie, która w braku licytantów dopiero na trze­
cim terminie do dwóch trzecich części zniżoną 
zostanie, i od (ak zniżonej ceny na tymże trze­
cim terminie bez nowych obwieszczeń dalsza li­
cytacja kontynuowana zostanie.

2. Chęć licytowania mający złoży na radium  
V10 część ceny szacunkowej, to jest 15,000 
złp . które w razie niedopełnienia dalszych wa­
runków' utraci, i nowa licytacya na koszt i stra­
tę jego nigdy zaś na zysk ogłoszoną będzie.

3. Od składania vadium  popierająca sprze­
daż JW . Emilia z Rutkowskich Prądzyńska jest 
wolna.

4. Podatki w  dni 14 po licytacj i' nowonabyw-
ca wypłaci do Kassy Główmej, niemniej w y- 
p.łaei z szacunku ogólnego koszta egzekucyjne 
i sprzedaży za kwitem Adwokata sprzedaż tę 
popierającego, a tona mocy wyroku Trybunału 
który je  oznaczy.

5. Widerkauffy i inne ciężary hypoteczne ja ­
kie będą produkowane i udowodnione pozostaną 
przj- nieruchomości i strącone zostaną nabywcy 
z szacunku od których widerkauffów nowona- 
bywca opłacać będzie procenta po r*/100; zaś bez 
względu na skutki klassjfikacyi opłacać będzie 
procenta od siunm skarbowych i instytutowych 
na pierwszej połowic realności tejże lwpotecznie 
ubezpieczonych.

6. Resztujący szacunek wypłaci nowonabywca 
na skutek prawomocnej klassyfikacyi za assy- 
gnacyami Trybunału z procentem po 5/100 od 
daty licytacyi.

7. Przychody z dóbr Ploki z przyległościami 
należeć będą do dnia Igo lipca 1849 r. do o- 
gółu massj', a zaś od d. Igo lipca t. r. do no- 
wonabywcy.

8. Nowonabywca otrzyma dekret dziedzictwa, 
gdy dopełni warunku 2go i 4go i obejmie na 
mocy takiego possessyą dóbr wedle osnowy aktu 
zajęcia.

9. W ciągu dni ośmiu po przysądzeniu sta- 
nowczein każdemu wolno będzie zaofiarować t/8 
część w j żej nad wylicytowauy szacunek, którą 
wraz z summą vadialna złożyć będzie obowią­
zany do Depozytu sądowego: poczem stosownie 
do przepisów prawa licytacya dalej kontynuo­
wana bedzie.

ć  c

Zajęcie dóbr Ploki uskutecznił Franciszek Bo- 
relowski Komornik sądowy w dniach 24, 28, 
31 października, 21 , 22 , 24 , 25 listopada, 
13, 16, 19, 20, 22 , i 27  grudnia 1848  roku 
którego Akt wniesionym został do ksiąg hypo- 
tecznych dnia 22  stycznia 1849 r.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
A u d y e n c y i publicznej c. k. Trybunału M. Kra­
kowa przy ulicy Grodzkiej pod L. 106  w Kra­
kowie zwykle od godziny lOtej z rana posie­
dzenia swe odbywającego, za popieraniem Jana 
Hieronima Stefana Rzesińskiego O. P. D. Adwo­
kata w Krakowie przy ulicy Sgo Jana pod L. 
4 7 0  zamieszkałego.

Do sprzedaży tej wyznaczają się 3 termina:
1. na dzień 5 października ^
2. na dzień 7 listopada 1849 r.
3. na dzień 7 grudnia

W zyw ają się przeto na takową licytacya wszy­
scy chęć kupna mający, tudziez wierzjrciele pra­
wo rzeczowe mający, aby się na lszym  termi­
nie pod prekluzyą zgłosili i prawa swe zapro- 
dukowali przy ustanowieniu Adwokata.

Kraków d. 24  lipca 1849  r.
Librowski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
K urs krak ow sk i z dnia 20  L ipca. P r u s k i  kurant 6.

— bnpcryały  ros. 35. 20. -  Ruble srebrne nowe 101. 
Dukaty 20. złp. 20. -  L isty  zastaw „e Kroi. polsk.

K “ r* ' ' " ‘dmiski z dnia 24 L ipca. Metaliki 937,. -  
~  Metaliki 48% . — Akcj e Banku wićdeńsk. 

Akcye Kolei żelaznej 1103/4* Dukaty au stry - 
ackie 29% . __ Srcbro 19 _  j , „ pe ry a ły  ros. 9. 56.

Kurs wrocławski Z d n ia 25 Lipcn- Polskie papiery 95%. 
Listy zastawne Król. Pol. 93. Akcye kolei iclaznć.j 
Krak. górno-szląskiej 58% .
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KO C Z Y K  porządny * FORDBRDACHEM jest do sprze­
dania za rubli rs. 240- l,omu P0(l N. 175 przy ulicy
Kanonnćj. O)
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P r o c i s n e )  1 r .  10 k r . -  V. K o m p o to w i  J .  ( M i k n l l i c . )  |  r  10 k r  -  P  J a - 
U a n o w . U e m u  L u d . C G ro d e k  L u b io n J  «6 k r  m . k* — N in ie js z y m  u p r a s z a  
s ię  w y m ie n io n y c h  p p  a b o n e n tó w ,  a b y  n ie % w io c % n ie  p r z e d  l s z y r n  s ie r p n ia  
a b o n a m e n t  d o  4  r . *0  k r . in. k . u z u p e łn io  z e c h c ie li  ; w  p r z e c iw n y m  r a s ie  
p r z e s y ł k a  d z ie n n ik a  u s ta ć  m u s i.
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